W cieniu krdlewskiego Krzyza Listy Pana Jezusa do kapfanéw tom 9
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3 1lut 2026

,,Moja drobinko, czy otworzysz przede Mng swe serce, czy Ja jako pierwszy powinienem to
uczynié?".

Jezu, Ty masz zawsze pierwszenstwo.

, Tymczasem, tamta kobieta podeszta do Mnie od tytu, a wiec z zaskoczenia, po to, aby sie
Mnie dotkng¢. Mowita, ze to wystarczy. Skad wiara w doswiadczeniu choroby trwajgcej
dwanascie lat?

A nasza zmarta, lecz Spigca dziewczynka, ile lat przezyta bez relacji ze Mng i ze swoim Ojcem?
W koricu, Moja A.., trzeba tutaj spojrze¢ na Oblubienice Koéciét Swiety, ktéra zasypia,
wigczona w Misterium Mojej Meki, Smierci i Zmartwychwstania, ale Ja podnosze jg z grzechu
do nowego zycia w tasce. Jesli podejdziesz do Mnie, w celu dotkniecia uznam cie za zdrowa.
Ale gdy zaczniesz szukac rownoczesnie innych lekarzy, twoja choroba zostanie w tym samym
miejscu. Czy bedziemy te kobiete traktowac jako nieSmiatg i takg, ktéra nie moze podejsc z
przodu, aby spotkac sie z Moim spojrzeniem i ustysze¢ Moje Stowo? Dlaczego zaczyna od
dotyku? Pamietasz chtopca z Ukrainy, ktory przybiega na przerwie i z zaskoczenia dotyka cie
lub lekko uderza w ramie jakby od tytu?".

Tak, Jezu, méwitam mu, zeby tego nie robit, bo narusza mojg nietykalnos¢ osobistg. Nie
wiem zresztg, czy zrozumiat. Ale co to ma wspdlnego?

,Zasady dobrego wychowania podpowiadajg, ze spotkanie z cztowiekiem nie dokonuje sie
przez tzw. zaczepke od tytu, lecz w przypadku tej kobiety jest co$ wiecej. Méwitem

Moim: , Jezeli wasza sprawiedliwos¢ nie bedzie wieksza niz uczonych w PisSmie i faryzeuszy
nie wejdziecie do Krolestwa Niebieskiego". Dlatego, tu pojawia sie wieksza sprawiedliwos¢
razem z wiarg, ktéra wiedzie ku uzdrowieniu. Wreszcie, Moja A..., u niej nie ma tak i nie, ale
dokonato sie tak. Nie przystgpiliScie do ptongcego ognia, ani do takiego dzwieku stow,
ktorego trzeba sie lekad. Przystgpiliscie do Posrednika Nowego Testamentu, Jezusa, do
pokropienia Krwig, ktora przemawia mocniej niz krew Abla. Ona zas dotkneta jedynie fredzli
Mojego ptaszcza. Niektdrzy z was oznajmig dobitnie, ze dotkng¢ ptaszcza to niewiele znaczy,
gdyz trzeba raczej pozwoli¢, abym Ja dotknat was, a wéwczas bedziecie zdrowi. Otéz, Moja
drobinko, zaproszenie do relacji ze Mng, ktéra niesie uzdrowienie, ono nie jest otwarte z
jednej strony. Odkad statem sie Cztowiekiem i umartem za was na Krzyzu, powstajgc z
martwych, réwniez i wy mozecie Mnie dotykac bez obaw, bez pytan jako umitowani bracia i
siostry".

Jezu, wiem, ale zndéw przeciez w Ewangelii uzdrowienie tej kobiety jest przed Twoim
Paschalnym Misterium.

,Najmilsza, na te godzine przyszedtem do was, a kobieta cierpigca na krwotok byta
pociggnieta Mojg uprzednig taska. Jak czytacie: ,,Nikt nie moze przyj$¢ do Mnie, jezeli go nie
pociggnie Ojciec". Czy przypominasz sobie jak po Moim Zmartwychwstaniu, Tomasz
oznajmia, ze chciatby dotkng¢ Moich Ran, a pozostali méwig widzieliSmy Pana? Co zatem jest
pierwsze: widzenie czy dotkniecie?".

Jezu, w Ewangelii wyglada na to, ze jest roznie.

.,Dlaczego ty, tak mata i staba, nie medytowatas wczoraj nad tekstem dzisiejszej perykopy
Ewangelicznej?".
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Jezu, wiesz dobrze, ze nie umiem.

,,Skad zatem ta madros¢, ze teraz jestes w stanie przypatrzec sie sytuacji tamtej kobiety, a i
sama bez leku dotykasz Mego Serca?".

To Twoja taska, Jezu, ja nie czynie nic...moze poza pisaniem...Ale moge przestac pisac.

,,Czy zauwazytem, ze moc wyszta ode Mnie? Moja drobinko, wejdzmy do innego miejsca,
gdzie bracia zdzierajg ptaszcz z tego, ktéry miewa sny, wrzucajg go do studni, a w koncu
sprzedajg jako niewolnika. Czy nie byto dwunastu braci?

W koncu sam ptaszcz miat by¢ przyczyng zazdrosci, a w Moim przypadku ptaszcz uzdrowit z
choroby? Jakze to? Czy ten ptaszcz posiada magiczng moc? Powiedz Mi, Moja oblubienico!".
Nie, Jezu to pewnie znak ...twoja obecnosd..

W przypadku Jozefa zakrwawiony ptaszcz miat by¢ znakiem dla ojca, ze jego syn zostat
rozdarty przez dzikie zwierzeta, zas Moj ptaszcz réwniez o oznaczonej godzinie zostanie
zabrany. Jak zatem ocalitem J6zefa i ustanowitem go zarzadcg w Egipcie, tak i was ocalam
okrywajgc ptaszczem, ktéry otrzymujecie w Sakramentach Kosciota. Rozumiesz, Moja
drobinko? Podobnie byto z synem, ktory byt umarty, a znéw ozyt, zaginagt, a odnalazt sie.
Przyodziany przez ojca w nowy ptaszcz nie wyglgda na tego, ktory stracit wiele, nie, on zyskat
wszystko za darmo. Patrz! Zapytatem kto sie Mnie dotknat, a tamci protestuja, ze to jedynie
napierajgcy ttum. Nie, podchodze do was indywidualnie i znam kazdego po imieniu. Zatem
jak syn marnotrawny wraca do ojca po latach tutaczki, tak samo ta kobieta zalekniona i
drzaca, wie, ze zostata uzdrowiona. Spotkanie dokonuje sie w Swietle wielkanocnego
poranka, a dialog wskazuje na nawigzanie nowej relacji. C6z, nie mogtem zostawic jej samej
z tamtg taska, gdyz Moja Mitos¢ do was nie jest bezimienna i nie oznacza samej recytacji
pewnych formutek. Przyszedtem, abyscie odzyskali utracong wiez z Bogiem jedynym, ktéry
jest Moim Ojcem. Wyznata prawde, a nastepnie ustyszata, ze jest wolna i zdrowa, choc
wczesniej naprawde wiele wycierpiata od réznych lekarzy. Juz méwitem niegdys, mata Moja,
ze tamta niewiasta stata sie symbolem Mego Narodu Izraela, ktory przez wiele lat
wyczekiwat Mesjasza, a kiedy posytatem swoich prorokdw, nie byli mile widziani. Dlatego
potrzebne byto ,,Moje zobaczenie uzdrowionej". Zresztg tak samo uczynitem z Moim
Tomaszem i J6zefem, ktory zobaczyt swoich braci. Zauwaz, najmilsza, ze dotykajgc Mnie w
Sakramentach KoSciota, takze nie widzicie Mnie bezposrednio, gdyz jest napisane, ze
niemozliwe, aby ten, kto Mnie zobaczy, pozostat przy zyciu. Stad tez, kiedy ide do domu Jaira,
prowadzony przez zatroskanego ojca dwunastoletniej dziewczynki, wiem, ze tutaj réwniez
trzeba dotkng¢, a nade wszystko ,,dotkng¢ za pomocg Stowa". Wam, dotkniecie przez stowo
kojarzy sie raczej z czyms$ przykrym, za$ tu jest inaczej. ,, Talitha cum dziewczynko tobie
maowie wstan!". A ona wstaje jak nowo narodzone dziecko, nie ma w niej wczesniejszego
smutku, jest powotana do innego zycia, zycia w Swietle Zmartwychwstania. Nie, obawiaj sie,
wszak sama wstatas rankiem, aby stuchac Stowa i nie mozesz sie nadziwi¢ madroscig swego
Nauczyciela".

Tak, Jezu, nie wiem, czemu tak wszystko tgczysz. Czy Ja tez teraz dotykam fredzli twego
ptaszcza?

,Najmilsza, aktualizacja Stowa dokonuje sie najpetniej w Liturgii, tam tez wy dotykacie Mnie,
a Ja dotykam was. Poniewaz wasze dotkniecie jest czesto nieSmiate, potrzebne jest
ozywienie za pomocg spotkania w Stowie i kiedy przyjmujecie Mnie, Chleb zycia. Mozemy,
Moja drobinko, zawsze poznawa¢ Moich bohateréw biblijnych dzieki Duchowi Swietemu,
ktéry wszystko odswieza, tgczy, ubogaca, stawia przed oczy i serce. Jesli wrécimy do
poczatku naszej rozmowy, czy jestes pierwsza, czy Ja Jestem pierwszy?
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Pamietasz znak, mdéwigcy o ustgpieniu pierwszenstwa jadagcym drogg gtéwng?

Drobinko, co zrobisz, bedgc na drodze gtéwnej razem ze Mng?".

Jezu, Ty jeste$ zdecydowanie szybszy.

.,Nie bede wyprzedzad, sigde obok ciebie, a poniewaz nie masz prawa jazdy przejme
kierownice. Czy pozwolisz Mi?".

Jezu, tak. Ale Twoje poréwnania sg zadziwiajgce!

,Zobaczysz jeszcze wiecej niz to. Dotknijcie Mnie i przekonajcie sie. Duch nie ma ciata ani
kosci jak widzicie, ze ja mam", tak powiedziatem swoim. Nie chce, zebys miata tamte
watpliwosci, skoro Mnie dotknetas, badz zdrowa!

Ja Jestem Pan i bardzo cie kocham".

Dziekuje Ci, Jezu. Tez Cie kocham.

4 luty 2026

,,Cata ziemia i niebo petne sg Mojej chwaty, drobinko, a jednak nie jestem przyjety przez
swoich. Wy znéw bedziecie rozpatrywac wydarzenie w Nazarecie jako dokonane w czasie, a
zatem skonczone. Ja za$ bez wprowadzenia moéwie, ze dzieje sie ono bedgc aktualizowane w
Liturgii KosSciota tu i teraz. Nie dziwcie sie temu. Choc¢ z mitg checig spotykacie sie ze swojg
rodzing lub tez chcielibyscie, zeby byta nieco inna, Ja tutaj doswiadczam odrzucenia i
rozlegtych watpliwosci. Uzytem stowa ,,rozlegtych”, gdyz pokrewienstwo i ziemskie
pochodzenie nie moéwi nic o waszym nowym niebianiskim powotaniu, dlatego tatwo oprzec
sie na tym, co zewnetrzne, jako jedynej stusznej przestance. Wydaje sie na samym poczatku,
ze skoro wszedtem do synagogi w dniu szabatu i gtosze Stowo, oznacza to jakis cichy aplauz i
zgode na wiadomosci wczesniej o Mnie zastyszane. Tymczasem zamiast stuchania synagoga
w Nazarecie, w Mojej Obecnosci, zostaje napetniona szemraniem. To i wyobraZ sobie,
najmilsza i Moja, ze to samo ma miejsce w waszych swigtyniach, kiedy na modlitwie
wpatrujgc sie w swoje obrazy Boga, nie potraficie uwierzy¢ po prostu, ze Ja Jestem z wami.
Chetnie ogladalibyscie cuda eucharystyczne, najlepiej zebyscie byli ich Swiadkami, to
miatoby pomac uwierzy¢ we Mnie. ,,Czy nie zyjg i u was Moi bracia i siostry?" zauwaz, ze
celowo pytam was osobiscie, gdyz samo pytanie nie wydaje sie by¢ drazliwe. Jednak
przejScie od Tajemnicy Mego Cztowieczenstwa do Bostwa i ich zdumiewajgca jednosc to juz
bez wiary pozostaje nie do pojecia. Nic dziwnego, ze Moi widzg Mnie tylko jako Mieszkanca
Nazaretu i rosng w nich pytania, majgce swe proste potwierdzajgce odpowiedzi, a jednak
jestem Kims wiecej. Oni zaryglowali mocno swe serce na taske poznania Mnie blizej i wiary,
dlatego bedg kiedy$ sami wotac: ,,Panie, Panie, otw6rz nam", a Ja odpowiem: ,,Nie znam
was". Trudno wyrzec sie wiasnej rodziny, lecz to jest decyzja tych, ktorzy przyjmujg Mnie
teraz jako swego Brata, ale réwnoczesnie pogardzajg Moim Wielkanocnym Misterium, ktére
wyraznie mowi o innym pochodzeniu niz ziemskie".

Jezu, nie bardzo to rozumiem, jak to pogardzajg? Dobrze, pamietam, ze dla Ciebie czas nie
gra zadnej roli.

,,Otdz to, Moja drobinko, czy juz dostrzegasz? Ciemno$¢ ogarnia catg ziemie, kiedy wisze na
Drzewie Krzyza w ogromnym opuszczeniu, ta sama ciemnos¢ napetnia wnetrza
mieszkancow Nazaretu, ktdrzy nie umiejg przyja¢ Mnie, Brata, ale i Boga, i Cztowieka. Stad
tez posytam zndw Stowo, jak postatem z wysokosci Krzyza: ,,Zaden prorok nie jest mile
widziany w swojej ojczyznie". Oto pewne znane przystowie, lecz réwnoczes$nie wskazuje
tamtym Moje prawdziwe unizenie, nie jestem wszakze prorokiem, ale Synem Bozym. Tej
prawdy tamci nie sg w stanie przyja¢, gdyz tak mocno oparli sie na tym co widzialne dla
oczu. Podobnie byto w chwili Mego konania, pamietasz komentarz: ,, Innych wybawiat, siebie
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nie moze wybawic¢". Zatem pewna koncentracja na sprawach doczesnych i przywigzanie do
swoich racji uniemozliwia wejscie w relacje ze Mng, w pewng przygode mitosci, ktéra
zaprasza do innych nadprzyrodzonych wiezi: do duchowego ojcostwa, macierzynstwa, ale i
braterstwa. Tamto ostatnie od razu przywodzi na mysl Kaina, ktory przeciez zabija swego
brata z zazdrosci, a przy tym sadzi, ze wszystko pozostanie w ukryciu. Takze Ja mowie dos¢
jasno, ze dzieci powstang przeciw rodzicom, a bedg podzieleni w jednym domu. To juz brzmi
jako pewna reklama podziatow, podczas gdy Ja przez Moje Paschalne Misterium pojednatem
was z Ojcem i z braémi. Wiesz dobrze, ze Zroédtem podziatu i jego przyczyng jest grzech. Ja
nie bede ukrywat przed wami, ze jesteScie sktonnymi by oddawa¢ mu pokton czeSciej niz
Mnie zywemu Bogu. Widac to na przyktadzie Dawida, ktéry zliczyt lud, wiedzac, ze nie
wezwatem go do zaufania, a nie ludzkich kalkulacji. Mamy zatem, najmilsza i Moja pewien
konflikt tu w Nazarecie, gdzie w waszym rozumieniu powinienem spodziewac sie rodzinnego
przyjecia, wyciggnietych dtoni, szczerego nawrécenia. Nie. Stowo ponownie przychodzi do
swej wiasnosci i jestem nieprzyjety. Najmilsza, tego samego doswiadczam od tych, ktérzy i
teraz znajdujg sie najblizej Mego Serca, to jest od kaptandéw i os6b zakonnych".

Jezu, ale przeciez nie od wszystkich.

,Moja mata oblubienico, nie od wszystkich, sg ci, ktérzy odnajdujg we Mnie, Boga i
Cztowieka, mimo, ze pozornie wydaje sie, ze jestem nieobecny. Przypatrz sie dobrze,
poniewaz w Moim domu, a doktadniej w synagodze w Nazarecie, przychodze w odwiedziny,
to oznacza, ze nie jest to moje state miejsce, cho¢ niegdys byto. Mégtbym zostawic¢ tam $lad
mitosci i szacunku, ale tamci nie chcg Mnie stuchaé. Moja ziemska rodzina wrecz Swiadomie
mowi nie wobec Stowa Wcielonego. Podpierajg sie przy tym zywym Stowem, ze zaden prorok
nie pochodzi z Nazaretu. Po ludzku majg racje, lecz po ludzku nawet, Moje korzenie sg
gteboko poza ludzkimi obliczeniami. Nic dziwnego, ze sam krdl Dawid pragnie wpas¢ w Moje
rece zamiast w rece cztowieka, mysli Moje bowiem nie sg myslami waszymi, ani wasze drogi
Moimi drogami. Wychodze z Nazaretu jako Zwyciezca. Dlaczego? Odtad mata Moja, dla was i
ze wzgledu na was przyjmuje bol odrzucenia, aby tez przygarngc do siebie niezliczong jak
piasek na morskim brzegu, rodzine dzieci Bozych. JesteScie bowiem z Mojego rodu. Nie
bojcie sie, M8j Nazaret, to jest Koscidt Swiety, tam zostaniecie przyjeci nawet jesli jestescie
innego pochodzenia. Otwieram dla was swe Serce. Tak przyjdg ze Wschodu, Zachodu z
Potnocy i z Potudnia i zasigdg ze Mng do stotu. Dziecie Moje, tyle tu ludzi, a jeszcze jest
miejsce, prawie jak na twoich rekolekcjach. Jesli zobaczysz na innych czotach wyryte Moje
Imie, wszak sg to Moi bracia i siostry, nie wyrzekne sie tego duchowego pokrewienstwa,
mimo waszych upadkdéw i stabosci. Cho¢ nie odbieracie telefonéw, a drzwi sg zamkniete,
unikacie kontaktu ze Mng w Stowie i w Sakramentach KosSciota, Méj Nazaret nie jest
zamkniety. Raz otwarte drzwi Kosciota, zamyka jedynie ludzka wolnos$¢, ktéra tak naprawde
staje sie niewola, gdy cztowiek trwa w grzechu zamkniety na Moja Trdjjedyng taske. Patrz,
drobinko, jestesScie tutaj dzie¢mi Kréla, majgc prawo do naszego wspdlnego dziedzictwa, a
tu na ziemi martwicie sie nieraz co bedziecie pici jesS¢. Petnia wszelakich débr czeka na was
w Domu Ojca, tak, tam jest mieszkan wiele i wszystkie otwarte. Tam tez owocem stuchania
jest rados¢ wieczna, a nikt nikogo nie nazywa przechodniem i obcym. Dzisiaj, Moja A.., jest
wiasciwy czas, aby ,,dokopac sie" do waszych chrzcielnych korzeni i na nowo odkry¢
darmowos$¢ Mego Paschalnego Misterium, ktére jest takze i wasze. Przyjrzyj sie uwaznie
tym, z ktérymi bedziesz jadta Sniadanie, byS tym samym nie narzekata na mato rodzenstwa.
Chod jeszcze grzech przywiera wam niekiedy do stop, Ja juz biegne, aby was ocali¢, Moje
umitowane dzieci, Moja rodzino. Bede was nosit na rekach i przygarne jako matka niemowle
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do swego policzka. Bede was karmit Moim Chlebem i uczynie pieknymi juz tu na ziemi. ,,Nie
lekaj sie mata trzédko, gdyz spodobato sie Ojcu waszemu da¢ wam kroélestwo". Moja
drobinko, to nie jest medytacja, to jest obdarowywanie, nie zatrzymuj tego dla siebie. Jestes
w Mojej rodzinie. Kochaj i przyjmuj Mg Mito$¢ rozdajgc jg dalej i dalej, i Ja bardzo cie
kocham".

*k*

,,Oto, Moja oblubienico, btogostawiony czas stuchania Stowa, o czym pragniesz sie
dowiedziec?".

Jezu, lubie stucha¢, gdy méwisz o tajemnicach ukrytych w Twoim Sercu.

., 10 takze Miejsce zawsze otwarte dla was grzesznych. Najmilsza, wszystko objasnitem
Matgorzacie, lecz wy ciggle na nowo jako mate dzieci zblizacie sie, zeby zaczerpng¢, stad
taske po tasce i ode$¢ szczesliwymi".

Jezu, nie zapomne tamtej kontemplacji wtasnie z rekolekcji ignacjanskich, kiedy wtozytam
razem z Tomaszem reke do Twojego Boku i nagle wszystko jakby przestato istniec.
,Najmilsza, nie przestato, raczej ty umartas, aby narodzi¢ sie dla Mnie, a tamto spotkanie
pozwala tobie bez leku i bez (tak napisz) ceregieli, podchodzi¢, braé, przyjmowac i kochac.
Nie obejrzatas do konca tamtego filmu o Moim Sercu, wszak wydawat sie by¢ zbedny, gdyz
masz w Nim swaj udziat, dlatego opowiadania z historii nie sg osobiscie dla ciebie, innych
znéw mogg porwac do odkrywania skarbéw we Mnie ukrytych.

,Tomaszu, podnies tutaj swoj palec i widz w Moje rece, podnies reke i wtéz jg do Mego Boku
i nie bgdZ niedowiarkiem, lecz wierzgcym". Widzisz, najmilsza, temat, jaki proponujesz tgczy
sie z naszym Nazaretanskim podwdrkiem i przenika je swojg prawdg. Moj niedowierzajgcy
Apostot przypominajgcy Jonasza, ktory uciekt przede Mng do Tarszisz, opuszcza ostoje
wspolnoty Wieczernika, tej ztamanej smutkiem utratg Nauczyciela i Mistrza. Wychodzi jak
niegdys Judasz w ciemnos$¢, nie mogac poja¢, dlaczego wszystko stracito swoj sens, barwe,
smak i zapach, wreszcie skad wzieta sie ta przygniatajgca samotnos¢, ktéra wrecz podwaja
sie, kiedy biegnie przed siebie, nie wiedzgc po co i dokad idzie. Obiecatem, ze nie zostawie
was sierotami, to i nie zostawiam Tomasza samego. Teraz po powrocie zamiast zatamanych i
zrezygnowanych widzi uSmiechniete twarze Apostotéw, ktorzy twierdzg, ze Mnie widzieli.
Mozesz sobie wyobrazic takie same twarze w Nazarecie, jednak tamte, Moja najmilsza, znajg
Mnie po moim dawnym imieniu. Pamietasz swoje zdziwienie, kiedy mama wota cie w
domul!".

Tak, przypomniatam sobie wtedy, ze nikt tak do mnie nie mdéwi na co dzien, poza Tobg, Jezu.
Czyli tez bytam przedwczoraj w Nazarecie?

,,Dzisiaj nadal w nim jesteSmy, w tym duchowym przeniesieniu, najmilsza, patrz, Tomasz,
szuka Mojej Obecnosci, najpierw na twarzach swoich wspotbraci w wierze, a potem w Moich
jasniejacych chwatg Ranach. Czy nie zostatem wezwany: ,,Panie, pokaz nam Ojca, a to nam
wystarczy?". Podczas gdy Ja ,,tak dlugo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznate$?".
Najmilsza, z Moimi w Nazarecie bytem bardzo wiele lat, lecz rowniez nie zostatem
rozpoznany. Rozpozna¢ Mnie moze jedynie dusza unizona i stuchajgca, a najszybsza droga
do poznania jest poznanie przez Meke, poprzez udziat w Moich cierpieniach. Dlatego Moje
niecodzienne zaproszenie skierowane do Apostota, lecz i do mieszkancéw

Nazaretu: ,,Dotknij, wtéz, a nie badZ niedowiarkiem, lecz wierzgcym".

Wiedz, najmniejsza, ze organ, w znaczeniu fizycznym serce, nie moze by¢ dotkniete ani tym
bardziej bezposrednio trzymane w dtoni. Jednak kiedy ukazatem Moje Serce, tamtej
wybrance, miato na sobie $lady Meki i ptoneto ogniem. Najpiekniejsze obrazy pedzlem
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malowane nie zdotajg dogtebnie wyrazi¢, co otrzymata Matgorzata, lecz najwazniejsze, co
staje sie waszym udziatem w Sakramentach Mego Kosciota. Przebite Serce jako wodospad
task Boga i Cztowieka, ktory nie ma korica dla was wierzgcych, to i nie powinna was dziwic
ilos¢ dyktowanego tu stowa. Gdy zotnierz przebit Moje Serce, drobinko, po ludzku byta to
straszna krzywda, zbezczeszczenie Mego Najswietszego Ciata, ale wobec was biednych
grzesznikdw, to najwspanialszy Dar, jaki mogliscie otrzymad Dar obecny w czasie i w
Wiecznosci. Mozna, najmilsza i Moja, pi¢ do woli bez ptacenia i nigdy nie bedziesz pragnac.
Podziwiajg Moje Serce teologowie i wytrawni badacze prawd objawionych, a przytulajg
mistycy i mate dzieci. Czymze r6zni sie poznanie Mego Serca przez tych, ktorzy z zapatem
wertujg Swiete Ksiegi od tych, ktérzy z Tomaszem przychodzg, by ukryc¢ sie w jego wnetrzu?
Wszak nawet Dawid nieSwiadomie juz stat sie uczestnikiem Moich skarbéw, gdy po upadku,
szukat pomocy w Moich ramionach. ,,Przyjdzcie do Mnie wszyscy, ktorzy utrudzeni i
obcigzeni jestescie, a Ja was pokrzepie". Znéw nie mowie jedynie o utrudzeniu pracg
intelektualng, czy duchowg, moéwie o trudzie i obcigzeniu spowodowanym grzechem. Wszak
nabozenstwo do Mego Serca jak i wszystkie inne wskazane dla dobra wiernych przez Matke
Kosciot, opierajg sie na ufnosci was, ktérzy z nich korzystacie. ,,Ci, co zaufali Panu, odzyskujg
sity, otrzymujg skrzydta jak orty, biegng bez zmeczenia". Tomasz zatrzymuje sie by uczynic to
do czego zostat zaproszony, a wy dotgczacie do btogostawionych, ktérzy nie widzieli, a
uwierzyli. Znéw inaczej niz mieszkancy Nazaretu, ktorzy widzieli, ale co$ spowodowato
blokade ich serca, aby sie nie nawrdcili i abym ich nie uzdrowit. Czy znajomos$¢ prostego
Syna ciesli, ktory bawit sie z nimi jako dziecko, nastepnie zyt zwyczajnie przez wiele lat
pracujac i uczeszczajgc na nabozenstwa w synagodze, czy ta Moja prostota byta przyczyna
ich wewnetrznej zatwardziatosci? Potrzeba, Moja A.., Swiatta, ktére wlewa sie do twego
umystu stopniowo, takze przez udziat w Moim cierpieniu. Zatem, Ja wychodze z domu w
Nazarecie, na pustynie, gdzie jestem kuszony przez szatana, nastepnie przychodze nad
Jordan, gdzie namaszczony Duchem, postany przez Ojca rozpoczynam zwyktg i niezwyktg
dziatalno$¢ w cieniu Krzyza, w Swiadomosci nadchodzacej Mojej Godziny. Ja przyszedtem na
tg wtasnie Godzine. Jezeli Moi najblizsi, Apostotowie nawet, kiedy tamie dla nich Chleb i
ustanawiam Mg Najswietszg Ofiare, nadal majg swe oczy niejako na uwiezi, czy moge zgdac
wiary od mieszkanncéw Nazaretu?

Moja A.., jednak Ja Jestem Swiattoscig $wiata i rozpraszam ciemnosci grzechu przez Moje
przychodzenie do was niezaleznie od miejsca, czasu czy innych czynnikow. Jestem caty
Bogiem i Cztowiekiem. Nazaretanczycy patrzg na Mnie przez okulary tego, co ludzkie. Moi
Apostotowie patrzg przez okulary przysztego krolestwa, ktére miatbym ustanowic¢ dla was
zaraz tutaj na ziemi. COz, teraz pytanie: przez jakie okulary wy spogladacie na Mnie, kiedy
przychodze w Stowie Moim i w Eucharystii?

Pytatem ciebie, najmilsza, jak to sie dzieje, ze w pokoju, w domu Moich braci jezuitéw, ktory
mozemy nazwac¢ Nazaretem, dlaczego tutaj wiesz, ze jestem z tobg?

Jaki jestem, drobinko, czy jestem Bogiem i Cztowiekiem? Czy posiadasz przepustke, by wejs¢
do Mojego Serca?".

Jezu, a to trzeba miec jaka$ przepustke? Dobre. Znéw zartujesz sobie?

,,Drobinko, czy nie powiedziatem tobie, ze jesli uwierzysz, ujrzysz chwate Bozg?".

Mnie powiedziate$? Chyba raczej Marcie siostrze tazarza, ktérego wskrzesites.

,,Gratuluje dobrej pamieci, Moja A.., ale Ja méwie do ciebie".

Jezu, wierze. Ciggle mnie zdumiewasz. Czy moge napisac sto razy wyraz: ,,zdziwienie"? To
najlepiej wyrazi to, czego doswiadczam.

6



., Nie, mata Moja, Ja nie licze tego, co daje Moim braciom kaptanom, ty za$ pozostajesz
jedynie stabym narzedziem. Zdziwienie jak i inne uczucia zamkniemy w naszym skarbcu,
gdzie nie wszyscy majg swoj dostep. We Mnie wszelkie skarby madrosci i wiedzy sg ukryte.
Patrzcie na Moje Serce przez okulary wiary, a bedziecie szczesliwi. Moja drobinko, p6jdz za
Mng. Bardzo cie kocham".

Dziekuje Ci, Jezu. Tez Cie kocham.

*k*

Jezu, czy podoba sie Tobie, ze kiedy dyktujesz, to zapisuje wszystko w telefonie zamiast na
przyktad w zeszycie?

,Najmilsza, papier wszystko przyjmie, tak samo i notatnik w telefonie, a podoba mi sie
postuszenstwo temu, ktérego postawitem na twojej drodze zycia. Widzisz, sam problem
korzystania z telefonu, ktéry jako urzgdzenie wigze sie z jakas stabg formg nawigzywania
relacji miedzyludzkich, wy znéw czynicie z niego bozka, kiedy to zaczynacie
podporzadkowywac temu urzgdzeniu wszystkie czynnosci ze swego codziennego zycia.
Tutaj, najmilsza, btogostawiony jest ten, kto we Mnie nie zwatpi i tak bardzo uparcie trzyma
sie Mego Stowa, ze wszystko inne uznaje za Smieci i najwazniejszg wartoscig jest dla niego
spotkanie ze Mng".

Jezu, ale mowisz o tym dos¢ czesto.

. Tymczasem przynalezno$¢ do Mnie, bedzie tajemniczym korytarzem wiodgcym z Nazaretu,
w ktérym zostatem odrzucony, do Nazaretu, gdzie Stowo stato sie Ciatem. Wiedz, najmilsza,
ze oSwietlam dla ciebie i dla Moich kaptanéw, ten korytarz podziemny i niedostepny dla
mitosnikéw doznan zmystowych. To, co sie narodzito z ciata, jest ciatem, a co narodzito sie z
Ducha jest duchem. Mowitem Nikodemowi, ze trzeba sie wam powtoérnie narodzi¢. Moja
btogostawiona Matka, w ciszy prostego Nazaretanskiego domu, otwiera Serce na Moje
Stowo i zostaje uznana za gotowg, aby stac sie Moim mieszkaniem, najmilsza, Moim
Nazaretem. Tak, nie bdj sie ptakac, wszak zbiore kazdg twojg tze i zaniose jg Ojcu Swiattosci.
Spdjrz, jestem przyjety i mitowany, choc rodze sie w najbiedniejszym miejscu na Swiecie.
Kiedy wréce ponownie do tamtego Nazaretu, zastane nowg i smutng sytuacje. Bol
nieprzyjecia, dojmujgce poczucie chtodu, Moja drobinko, tak inne od ciepta Mej Niepokalane;j
Matki. Oto rozgorzata walka na niebie, starodawny smok, strgcony na ziemie, chciatby
zniszczy¢ Niewiaste, lecz Ona jest Zwyciezczynig i to Ona miazdzy gtowe weza. Najwiekszym
wrogiem, ktory zagraza teraz Kosciotowi a tu i Moim kaptanom jest obojetnosc i bylejakos¢
zycia, kiedy demon potudnia atakuje ze zdwojong sitg, a Moi bracia kaptani, nie umiejg
dostrzec Mnie i Mojej Obecnosci. ,,Kto wystgpi w Mej obronie przeciw niegodziwcom i kto
Mnie od ztoczyrncdw zastoni?".

Wiedz, najmilsza, ze nieco mniejsza bitwa rozgrywa sie bezustannie w kazdej duszy,
umitowanej i obmytej w Mojej Najdrozszej Krwi. Kiedy ostabnie w was gorliwos$¢ w Mojej
stuzbie, nie szukacie juz Mojej Obecnosci i tym bardziej nie dostrzegacie Jej w drugim
cztowieku zwtaszcza tym najblizszym. To takie powolne odchodzenie z Nazaretu Stowa do
tamtej synagogi, gdzie Ja Jestem, ale was juz powoli nie ma ze Mng. Oznacza to, Moja
drobinko najdrozsza, pewien rodzaj rozdarcia miedzy petnieniem woli Ojca, a
poszukiwaniem swojej wtasnej, miedzy postuszenstwem Maryi, a grzechem Ewy, a zatem to
samo pole walki, na ktorym znalazt sie Dawid. Czemu jego serce zadrzato? Patrz, tak samo
stato sie z Herodem, ktory przez wzglad na nierozwazng przysiege i biesiadnikow, wydat
rozkaz Sciecia gtowy Jana Chrzciciela. Podobnie uczynit ten mtodzieniec, ktory ustyszat, ze
trzeba sprzedac wszystko by péjs¢ za Mng, owszem jego serce zadrzato, lecz miat zbyt wiele
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posiadtosci, dlatego zostat w synagodze beze Mnie. Potem, Moja drobinko, polecam
Apostotom, zeby ich serce sie nie trwozyto, ani nie lekato, a mdéwie o niebezpieczenstwie
braku mitosci, gdyz ten brak owocuje lekiem. Kto sie leka, nie wydoskonalit sie w mitosci.
Dawid zgrzeszyt lekiem i jego serce drzy, lecz Moja Mama w Nazarecie rowniez ustyszy od
Archaniofa: ,,Nie boj sie, Maryjo!". Jednak w Niej nie ma miejsca dla grzechu, stad tez samo
uczucie leku przemija wraz z mitoscia, jaka rozlewa w Niepokalanej Duch Swiety. Maryja
powie: ,,Wielbi dusza Moja, Pana!", zas nasz bohater Dawid bedzie zebrat o Boze Mitosierdzie
i wpadnie w Moje ramiona, co wszakze bedzie ztgczone z cierpieniem, lecz ostatecznie
wyprowadze go na wolnos¢. Moja A.., w tym tajemniczym przejSciu miedzy korytarzem
postuszenstwa Maryi i odrzuceniem w synagodze, w Nazarecie znajduje sie pewien punkt
wspalny, jak sgdzisz, jaki?".

Jezu, nie wiem, Ty wszystko tgczysz

...ja jestem...

, Kim jestes?".

Narzedziem?

. Tylko?".

Twojg siostrg i oblubienicg?

,,COz, kiedy idziemy razem tym samym korytarzem, kto prowadzi?".

Jezu, Ty.

., Tak, skoro jednak starasz sie dorownac Mi kroku, czy moge pozwolié, ze sie poslizgniesz i
upadniesz?".

Tak..

,,Pozwalasz sobie na upadki, mata Moja?".

Nie lubie upadac...Bardzo nie lubie, ale wiem, ze zawsze chcesz mnie podnies¢ i to czynisz.
.,Tak, Moja drobinko, dlatego pokazatem tobie tamten korytarz, abys zrozumiata, ze u
poczatkéw obojetnosci tak wielu dusz, obojetnosci na Mojg Obecnos¢, u jej poczatkdw stoi
pycha i niezgoda na stabosc¢".

Nie bardzo rozumiem, Jezu. Czyli kiedy tam w Nazarecie mieszkancy nie uwierzyli w Ciebie i
stali sie obojetni to znaczy zgrzeszyli pychg?

., Tak, najmniejsza, bo wtasnie wtedy daje wam odkry¢ i odczyta¢ Mojg Obecnos¢ w Kosciele i
w drugim cztowieku, gdy unizacie sie przede Mng, wiedzac, ze beze Mnie nic nie mozecie
uczynié. Zresztg zndw przypomnij sobie najmtodsze dzieci, ktére uczysz, wszak mozesz im
pokazac bardzo drobny przedmiot, a sg bardzo zainteresowane kolorem, ksztattem i od razu
chcag dotkngc i zobaczy¢ jak dziata, prawda? Ta ciekawos$¢ poznawcza wigze sie z ich prostym
szczerym sercem, ktére nie tyle zastanawia sie po co siostra to przyniosta, lecz ze wyjasnisz
jak sie tym postuzyC i pozwolisz im dotkngc¢ ten przedmiot. Kiedy zas w mieszkancach
Nazaretu znika podziw wobec Mego Stowa i pragnienie stuchania, a przyjde do nich
osobiscie Ja, Stowo Wcielone, rowniez nie bedg Mnie stuchac.

Tutaj, Moja A.., pochyl sie, bo nie zmiescisz sie w tym naszym korytarzu, gdy zapragniesz by¢
zbyt wysoka i silna. ,,Btogostawieni ubodzy w duchu, albowiem do nich nalezy krolestwo
niebieskie". Pamietaj o tym, by by¢ bardzo, bardzo matg. Kocham cie".

Dziekuje Ci, Jezu. Kocham Cie.
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	3 lut 2026
	,,Moja drobinko, czy otworzysz przede Mną swe serce, czy Ja jako pierwszy powinienem to uczynić?".
	Jezu, Ty masz zawsze pierwszeństwo.
	,,Tymczasem, tamta kobieta podeszła do Mnie od tyłu, a więc z zaskoczenia, po to, aby się Mnie dotknąć. Mówiła, że to wystarczy. Skąd wiara w doświadczeniu choroby trwającej dwanaście lat?
	A nasza zmarła, lecz śpiąca dziewczynka, ile lat przeżyła bez relacji ze Mną i ze swoim Ojcem?
	W końcu, Moja A.., trzeba tutaj spojrzeć na Oblubienicę Kościół Święty, która zasypia, włączona w Misterium Mojej Męki, Śmierci i Zmartwychwstania, ale Ja podnoszę ją z grzechu do nowego życia w Łasce. Jeśli podejdziesz do Mnie, w celu dotknięcia uznam cię za zdrową. Ale gdy zaczniesz szukać równocześnie innych lekarzy, twoja choroba zostanie w tym samym miejscu. Czy będziemy tę kobietę traktować jako nieśmiałą i taką, która nie może podejść z przodu, aby spotkać się z Moim spojrzeniem i usłyszeć Moje Słowo? Dlaczego zaczyna od dotyku? Pamiętasz chłopca z Ukrainy, który przybiega na przerwie i z zaskoczenia dotyka cię lub lekko uderza w ramię jakby od tyłu?".
	Tak, Jezu, mówiłam mu, żeby tego nie robił, bo narusza moją nietykalność osobistą. Nie wiem zresztą, czy zrozumiał. Ale co to ma wspólnego?
	,,Zasady dobrego wychowania podpowiadają, że spotkanie z człowiekiem nie dokonuje się przez tzw. zaczepkę od tyłu, lecz w przypadku tej kobiety jest coś więcej. Mówiłem Moim: ,,Jeżeli wasza sprawiedliwość nie będzie większa niż uczonych w Piśmie i faryzeuszy nie wejdziecie do Królestwa Niebieskiego". Dlatego, tu pojawia się większa sprawiedliwość razem z wiarą, która wiedzie ku uzdrowieniu. Wreszcie, Moja A..., u niej nie ma tak i nie, ale dokonało się tak. Nie przystąpiliście do płonącego ognia, ani do takiego dźwięku słów, którego trzeba się lękać. Przystąpiliście do Pośrednika Nowego Testamentu, Jezusa, do pokropienia Krwią, która przemawia mocniej niż krew Abla. Ona zaś dotknęła jedynie frędzli Mojego płaszcza. Niektórzy z was oznajmią dobitnie, że dotknąć płaszcza to niewiele znaczy, gdyż trzeba raczej pozwolić, abym Ja dotknął was, a wówczas będziecie zdrowi. Otóż, Moja drobinko, zaproszenie do relacji ze Mną, która niesie uzdrowienie, ono nie jest otwarte z jednej strony. Odkąd stałem się Człowiekiem i umarłem za was na Krzyżu, powstając z martwych, również i wy możecie Mnie dotykać bez obaw, bez pytań jako umiłowani bracia i siostry".
	Jezu, wiem, ale znów przecież w Ewangelii uzdrowienie tej kobiety jest przed Twoim Paschalnym Misterium.
	,,Najmilsza, na tę godzinę przyszedłem do was, a kobieta cierpiąca na krwotok była pociągnięta Moją uprzednią Łaską. Jak czytacie: ,,Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli go nie pociągnie Ojciec". Czy przypominasz sobie jak po Moim Zmartwychwstaniu, Tomasz oznajmia, że chciałby dotknąć Moich Ran, a pozostali mówią widzieliśmy Pana? Co zatem jest pierwsze: widzenie czy dotknięcie?".
	Jezu, w Ewangelii wygląda na to, że jest różnie.
	,,Dlaczego ty, tak mała i słaba, nie medytowałaś wczoraj nad tekstem dzisiejszej perykopy Ewangelicznej?".
	Jezu, wiesz dobrze, że nie umiem.
	,,Skąd zatem ta mądrość, że teraz jesteś w stanie przypatrzeć się sytuacji tamtej kobiety, a i sama bez lęku dotykasz Mego Serca?".
	To Twoja Łaska, Jezu, ja nie czynię nic...może poza pisaniem...Ale mogę przestać pisać.
	,,Czy zauważyłem, że moc wyszła ode Mnie? Moja drobinko, wejdźmy do innego miejsca, gdzie bracia zdzierają płaszcz z tego, który miewa sny, wrzucają go do studni, a w końcu sprzedają jako niewolnika. Czy nie było dwunastu braci?
	W końcu sam płaszcz miał być przyczyną zazdrości, a w Moim przypadku płaszcz uzdrowił z choroby? Jakże to? Czy ten płaszcz posiada magiczną moc? Powiedz Mi, Moja oblubienico!".
	Nie, Jezu to pewnie znak ...twoja obecność..
	,,W przypadku Józefa zakrwawiony płaszcz miał być znakiem dla ojca, że jego syn został rozdarty przez dzikie zwierzęta, zaś Mój płaszcz również o oznaczonej godzinie zostanie zabrany. Jak zatem ocaliłem Józefa i ustanowiłem go zarządcą w Egipcie, tak i was ocalam okrywając płaszczem, który otrzymujecie w Sakramentach Kościoła. Rozumiesz, Moja drobinko? Podobnie było z synem, który był umarły, a znów ożył, zaginął, a odnalazł się. Przyodziany przez ojca w nowy płaszcz nie wygląda na tego, który stracił wiele, nie, on zyskał wszystko za darmo. Patrz! Zapytałem kto się Mnie dotknął, a tamci protestują, że to jedynie napierający tłum. Nie, podchodzę do was indywidualnie i znam każdego po imieniu. Zatem jak syn marnotrawny wraca do ojca po latach tułaczki, tak samo ta kobieta zalękniona i drżąca, wie, że została uzdrowiona. Spotkanie dokonuje się w świetle wielkanocnego poranka, a dialog wskazuje na nawiązanie nowej relacji. Cóż, nie mogłem zostawić jej samej z tamtą łaską, gdyż Moja Miłość do was nie jest bezimienna i nie oznacza samej recytacji pewnych formułek. Przyszedłem, abyście odzyskali utraconą więź z Bogiem jedynym, który jest Moim Ojcem. Wyznała prawdę, a następnie usłyszała, że jest wolna i zdrowa, choć wcześniej naprawdę wiele wycierpiała od różnych lekarzy. Już mówiłem niegdyś, mała Moja, że tamta niewiasta stała się symbolem Mego Narodu Izraela, który przez wiele lat wyczekiwał Mesjasza, a kiedy posyłałem swoich proroków, nie byli mile widziani. Dlatego potrzebne było ,,Moje zobaczenie uzdrowionej". Zresztą tak samo uczyniłem z Moim Tomaszem i Józefem, który zobaczył swoich braci. Zauważ, najmilsza, że dotykając Mnie w Sakramentach Kościoła, także nie widzicie Mnie bezpośrednio, gdyż jest napisane, że niemożliwe, aby ten, kto Mnie zobaczy, pozostał przy życiu. Stąd też, kiedy idę do domu Jaira, prowadzony przez zatroskanego ojca dwunastoletniej dziewczynki, wiem, że tutaj również trzeba dotknąć, a nade wszystko ,,dotknąć za pomocą Słowa". Wam, dotknięcie przez słowo kojarzy się raczej z czymś przykrym, zaś tu jest inaczej. ,,Talitha cum dziewczynko tobie mówię wstań!". A ona wstaje jak nowo narodzone dziecko, nie ma w niej wcześniejszego smutku, jest powołana do innego życia, życia w świetle Zmartwychwstania. Nie, obawiaj się, wszak sama wstałaś rankiem, aby słuchać Słowa i nie możesz się nadziwić mądrością swego Nauczyciela".
	Tak, Jezu, nie wiem, czemu tak wszystko łączysz. Czy Ja też teraz dotykam frędzli twego płaszcza?
	,,Najmilsza, aktualizacja Słowa dokonuje się najpełniej w Liturgii, tam też wy dotykacie Mnie, a Ja dotykam was. Ponieważ wasze dotknięcie jest często nieśmiałe, potrzebne jest ożywienie za pomocą spotkania w Słowie i kiedy przyjmujecie Mnie, Chleb życia. Możemy, Moja drobinko, zawsze poznawać Moich bohaterów biblijnych dzięki Duchowi Świętemu, który wszystko odświeża, łączy, ubogaca, stawia przed oczy i serce. Jeśli wrócimy do początku naszej rozmowy, czy jesteś pierwsza, czy Ja Jestem pierwszy?
	Pamiętasz znak, mówiący o ustąpieniu pierwszeństwa jadącym drogą główną?
	Drobinko, co zrobisz, będąc na drodze głównej razem ze Mną?".
	Jezu, Ty jesteś zdecydowanie szybszy.
	,,Nie będę wyprzedzać, siądę obok ciebie, a ponieważ nie masz prawa jazdy przejmę kierownicę. Czy pozwolisz Mi?".
	Jezu, tak. Ale Twoje porównania są zadziwiające!
	,,Zobaczysz jeszcze więcej niż to. Dotknijcie Mnie i przekonajcie się. Duch nie ma ciała ani kości jak widzicie, że ja mam", tak powiedziałem swoim. Nie chcę, żebyś miała tamte wątpliwości, skoro Mnie dotknęłaś, bądź zdrowa!
	Ja Jestem Pan i bardzo cię kocham".
	Dziękuję Ci, Jezu. Też Cię kocham.
	4 luty 2026
	,,Cała ziemia i niebo pełne są Mojej chwały, drobinko, a jednak nie jestem przyjęty przez swoich. Wy znów będziecie rozpatrywać wydarzenie w Nazarecie jako dokonane w czasie, a zatem skończone. Ja zaś bez wprowadzenia mówię, że dzieje się ono będąc aktualizowane w Liturgii Kościoła tu i teraz. Nie dziwcie się temu. Choć z miłą chęcią spotykacie się ze swoją rodziną lub też chcielibyście, żeby była nieco inna, Ja tutaj doświadczam odrzucenia i rozległych wątpliwości. Użyłem słowa ,,rozległych", gdyż pokrewieństwo i ziemskie pochodzenie nie mówi nic o waszym nowym niebiańskim powołaniu, dlatego łatwo oprzeć się na tym, co zewnętrzne, jako jedynej słusznej przesłance. Wydaje się na samym początku, że skoro wszedłem do synagogi w dniu szabatu i głoszę Słowo, oznacza to jakiś cichy aplauz i zgodę na wiadomości wcześniej o Mnie zasłyszane. Tymczasem zamiast słuchania synagoga w Nazarecie, w Mojej Obecności, zostaje napełniona szemraniem. To i wyobraź sobie, najmilsza i Moja, że to samo ma miejsce w waszych świątyniach, kiedy na modlitwie wpatrując się w swoje obrazy Boga, nie potraficie uwierzyć po prostu, że Ja Jestem z wami. Chętnie oglądalibyście cuda eucharystyczne, najlepiej żebyście byli ich świadkami, to miałoby pomóc uwierzyć we Mnie. ,,Czy nie żyją i u was Moi bracia i siostry?" zauważ, że celowo pytam was osobiście, gdyż samo pytanie nie wydaje się być drażliwe. Jednak przejście od Tajemnicy Mego Człowieczeństwa do Bóstwa i ich zdumiewająca jedność to już bez wiary pozostaje nie do pojęcia. Nic dziwnego, że Moi widzą Mnie tylko jako Mieszkańca Nazaretu i rosną w nich pytania, mające swe proste potwierdzające odpowiedzi, a jednak jestem Kimś więcej. Oni zaryglowali mocno swe serce na Łaskę poznania Mnie bliżej i wiary, dlatego będą kiedyś sami wołać: ,,Panie, Panie, otwórz nam", a Ja odpowiem: ,,Nie znam was". Trudno wyrzec się własnej rodziny, lecz to jest decyzja tych, którzy przyjmują Mnie teraz jako swego Brata, ale równocześnie pogardzają Moim Wielkanocnym Misterium, które wyraźnie mówi o innym pochodzeniu niż ziemskie".
	Jezu, nie bardzo to rozumiem, jak to pogardzają? Dobrze, pamiętam, że dla Ciebie czas nie gra żadnej roli.
	,,Otóż to, Moja drobinko, czy już dostrzegasz? Ciemność ogarnia całą ziemię, kiedy wiszę na Drzewie Krzyża w ogromnym opuszczeniu, ta sama ciemność napełnia wnętrza mieszkańców Nazaretu, którzy nie umieją przyjąć Mnie, Brata, ale i Boga, i Człowieka. Stąd też posyłam znów Słowo, jak posłałem z wysokości Krzyża: ,,Żaden prorok nie jest mile widziany w swojej ojczyźnie". Oto pewne znane przysłowie, lecz równocześnie wskazuję tamtym Moje prawdziwe uniżenie, nie jestem wszakże prorokiem, ale Synem Bożym. Tej prawdy tamci nie są w stanie przyjąć, gdyż tak mocno oparli się na tym co widzialne dla oczu. Podobnie było w chwili Mego konania, pamiętasz komentarz: ,,Innych wybawiał, siebie nie może wybawić". Zatem pewna koncentracja na sprawach doczesnych i przywiązanie do swoich racji uniemożliwia wejście w relację ze Mną, w pewną przygodę miłości, która zaprasza do innych nadprzyrodzonych więzi: do duchowego ojcostwa, macierzyństwa, ale i braterstwa. Tamto ostatnie od razu przywodzi na myśl Kaina, który przecież zabija swego brata z zazdrości, a przy tym sądzi, że wszystko pozostanie w ukryciu. Także Ja mówię dość jasno, że dzieci powstaną przeciw rodzicom, a będą podzieleni w jednym domu. To już brzmi jako pewna reklama podziałów, podczas gdy Ja przez Moje Paschalne Misterium pojednałem was z Ojcem i z braćmi. Wiesz dobrze, że źródłem podziału i jego przyczyną jest grzech. Ja nie będę ukrywał przed wami, że jesteście skłonnymi by oddawać mu pokłon częściej niż Mnie żywemu Bogu. Widać to na przykładzie Dawida, który zliczył lud, wiedząc, że nie wezwałem go do zaufania, a nie ludzkich kalkulacji. Mamy zatem, najmilsza i Moja pewien konflikt tu w Nazarecie, gdzie w waszym rozumieniu powinienem spodziewać się rodzinnego przyjęcia, wyciągniętych dłoni, szczerego nawrócenia. Nie. Słowo ponownie przychodzi do swej własności i jestem nieprzyjęty. Najmilsza, tego samego doświadczam od tych, którzy i teraz znajdują się najbliżej Mego Serca, to jest od kapłanów i osób zakonnych".
	Jezu, ale przecież nie od wszystkich.
	,,Moja mała oblubienico, nie od wszystkich, są ci, którzy odnajdują we Mnie, Boga i Człowieka, mimo, że pozornie wydaje się, że jestem nieobecny. Przypatrz się dobrze, ponieważ w Moim domu, a dokładniej w synagodze w Nazarecie, przychodzę w odwiedziny, to oznacza, że nie jest to moje stałe miejsce, choć niegdyś było. Mógłbym zostawić tam ślad miłości i szacunku, ale tamci nie chcą Mnie słuchać. Moja ziemska rodzina wręcz świadomie mówi nie wobec Słowa Wcielonego. Podpierają się przy tym żywym Słowem, że żaden prorok nie pochodzi z Nazaretu. Po ludzku mają rację, lecz po ludzku nawet, Moje korzenie są głęboko poza ludzkimi obliczeniami. Nic dziwnego, że sam król Dawid pragnie wpaść w Moje ręce zamiast w ręce człowieka, myśli Moje bowiem nie są myślami waszymi, ani wasze drogi Moimi drogami. Wychodzę z Nazaretu jako Zwycięzca. Dlaczego? Odtąd mała Moja, dla was i ze względu na was przyjmuję ból odrzucenia, aby też przygarnąć do siebie niezliczoną jak piasek na morskim brzegu, rodzinę dzieci Bożych. Jesteście bowiem z Mojego rodu. Nie bójcie się, Mój Nazaret, to jest Kościół Święty, tam zostaniecie przyjęci nawet jeśli jesteście innego pochodzenia. Otwieram dla was swe Serce. Tak przyjdą ze Wschodu, Zachodu z Północy i z Południa i zasiądą ze Mną do stołu. Dziecię Moje, tyle tu ludzi, a jeszcze jest miejsce, prawie jak na twoich rekolekcjach. Jeśli zobaczysz na innych czołach wyryte Moje Imię, wszak są to Moi bracia i siostry, nie wyrzeknę się tego duchowego pokrewieństwa, mimo waszych upadków i słabości. Choć nie odbieracie telefonów, a drzwi są zamknięte, unikacie kontaktu ze Mną w Słowie i w Sakramentach Kościoła, Mój Nazaret nie jest zamknięty. Raz otwarte drzwi Kościoła, zamyka jedynie ludzka wolność, która tak naprawdę staje się niewolą, gdy człowiek trwa w grzechu zamknięty na Moją Trójjedyną Łaskę. Patrz, drobinko, jesteście tutaj dziećmi Króla, mając prawo do naszego wspólnego dziedzictwa, a tu na ziemi martwicie się nieraz co będziecie pić i jeść. Pełnia wszelakich dóbr czeka na was w Domu Ojca, tak, tam jest mieszkań wiele i wszystkie otwarte. Tam też owocem słuchania jest radość wieczna, a nikt nikogo nie nazywa przechodniem i obcym. Dzisiaj, Moja A.., jest właściwy czas, aby ,,dokopać się" do waszych chrzcielnych korzeni i na nowo odkryć darmowość Mego Paschalnego Misterium, które jest także i wasze. Przyjrzyj się uważnie tym, z którymi będziesz jadła śniadanie, byś tym samym nie narzekała na mało rodzeństwa. Choć jeszcze grzech przywiera wam niekiedy do stóp, Ja już biegnę, aby was ocalić, Moje umiłowane dzieci, Moja rodzino. Będę was nosił na rękach i przygarnę jako matka niemowlę do swego policzka. Będę was karmił Moim Chlebem i uczynię pięknymi już tu na ziemi. ,,Nie lękaj się mała trzódko, gdyż spodobało się Ojcu waszemu dać wam królestwo". Moja drobinko, to nie jest medytacja, to jest obdarowywanie, nie zatrzymuj tego dla siebie. Jesteś w Mojej rodzinie. Kochaj i przyjmuj Mą Miłość rozdając ją dalej i dalej, i Ja bardzo cię kocham".
	***
	,,Oto, Moja oblubienico, błogosławiony czas słuchania Słowa, o czym pragniesz się dowiedzieć?".
	Jezu, lubię słuchać, gdy mówisz o tajemnicach ukrytych w Twoim Sercu.
	,,To także Miejsce zawsze otwarte dla was grzesznych. Najmilsza, wszystko objaśniłem Małgorzacie, lecz wy ciągle na nowo jako małe dzieci zbliżacie się, żeby zaczerpnąć, stąd łaskę po Łasce i odeść szczęśliwymi".
	Jezu, nie zapomnę tamtej kontemplacji właśnie z rekolekcji ignacjańskich, kiedy włożyłam razem z Tomaszem rękę do Twojego Boku i nagle wszystko jakby przestało istnieć.
	,,Najmilsza, nie przestało, raczej ty umarłaś, aby narodzić się dla Mnie, a tamto spotkanie pozwala tobie bez lęku i bez (tak napisz) ceregieli, podchodzić, brać, przyjmować i kochać. Nie obejrzałaś do końca tamtego filmu o Moim Sercu, wszak wydawał się być zbędny, gdyż masz w Nim swój udział, dlatego opowiadania z historii nie są osobiście dla ciebie, innych znów mogą porwać do odkrywania skarbów we Mnie ukrytych.
	,,Tomaszu, podnieś tutaj swój palec i włóż w Moje ręce, podnieś rękę i włóż ją do Mego Boku i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym". Widzisz, najmilsza, temat, jaki proponujesz łączy się z naszym Nazaretańskim podwórkiem i przenika je swoją prawdą. Mój niedowierzający Apostoł przypominający Jonasza, który uciekł przede Mną do Tarszisz, opuszcza ostoję wspólnoty Wieczernika, tej złamanej smutkiem utratą Nauczyciela i Mistrza. Wychodzi jak niegdyś Judasz w ciemność, nie mogąc pojąć, dlaczego wszystko straciło swój sens, barwę, smak i zapach, wreszcie skąd wzięła się ta przygniatająca samotność, która wręcz podwaja się, kiedy biegnie przed siebie, nie wiedząc po co i dokąd idzie. Obiecałem, że nie zostawię was sierotami, to i nie zostawiam Tomasza samego. Teraz po powrocie zamiast załamanych i zrezygnowanych widzi uśmiechnięte twarze Apostołów, którzy twierdzą, że Mnie widzieli. Możesz sobie wyobrazić takie same twarze w Nazarecie, jednak tamte, Moja najmilsza, znają Mnie po moim dawnym imieniu. Pamiętasz swoje zdziwienie, kiedy mama woła cię w domu!".
	Tak, przypomniałam sobie wtedy, że nikt tak do mnie nie mówi na co dzień, poza Tobą, Jezu. Czyli też byłam przedwczoraj w Nazarecie?
	,,Dzisiaj nadal w nim jesteśmy, w tym duchowym przeniesieniu, najmilsza, patrz, Tomasz, szuka Mojej Obecności, najpierw na twarzach swoich współbraci w wierze, a potem w Moich jaśniejących chwałą Ranach. Czy nie zostałem wezwany: ,,Panie, pokaż nam Ojca, a to nam wystarczy?". Podczas gdy Ja ,,tak długo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznałeś?". Najmilsza, z Moimi w Nazarecie byłem bardzo wiele lat, lecz również nie zostałem rozpoznany. Rozpoznać Mnie może jedynie dusza uniżona i słuchająca, a najszybszą drogą do poznania jest poznanie przez Mękę, poprzez udział w Moich cierpieniach. Dlatego Moje niecodzienne zaproszenie skierowane do Apostoła, lecz i do mieszkańców Nazaretu: ,,Dotknij, włóż, a nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym".
	Wiedz, najmniejsza, że organ, w znaczeniu fizycznym serce, nie może być dotknięte ani tym bardziej bezpośrednio trzymane w dłoni. Jednak kiedy ukazałem Moje Serce, tamtej wybrance, miało na sobie ślady Męki i płonęło ogniem. Najpiękniejsze obrazy pędzlem malowane nie zdołają dogłębnie wyrazić, co otrzymała Małgorzata, lecz najważniejsze, co staje się waszym udziałem w Sakramentach Mego Kościoła. Przebite Serce jako wodospad łask Boga i Człowieka, który nie ma końca dla was wierzących, to i nie powinna was dziwić ilość dyktowanego tu słowa. Gdy żołnierz przebił Moje Serce, drobinko, po ludzku była to straszna krzywda, zbezczeszczenie Mego Najświętszego Ciała, ale wobec was biednych grzeszników, to najwspanialszy Dar, jaki mogliście otrzymać Dar obecny w czasie i w Wieczności. Można, najmilsza i Moja, pić do woli bez płacenia i nigdy nie będziesz pragnąć. Podziwiają Moje Serce teologowie i wytrawni badacze prawd objawionych, a przytulają mistycy i małe dzieci. Czymże różni się poznanie Mego Serca przez tych, którzy z zapałem wertują święte Księgi od tych, którzy z Tomaszem przychodzą, by ukryć się w jego wnętrzu? Wszak nawet Dawid nieświadomie już stał się uczestnikiem Moich skarbów, gdy po upadku, szukał pomocy w Moich ramionach. ,,Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię". Znów nie mówię jedynie o utrudzeniu pracą intelektualną, czy duchową, mówię o trudzie i obciążeniu spowodowanym grzechem. Wszak nabożeństwo do Mego Serca jak i wszystkie inne wskazane dla dobra wiernych przez Matkę Kościół, opierają się na ufności was, którzy z nich korzystacie. ,,Ci, co zaufali Panu, odzyskują siły, otrzymują skrzydła jak orły, biegną bez zmęczenia". Tomasz zatrzymuje się by uczynić to do czego został zaproszony, a wy dołączacie do błogosławionych, którzy nie widzieli, a uwierzyli. Znów inaczej niż mieszkańcy Nazaretu, którzy widzieli, ale coś spowodowało blokadę ich serca, aby się nie nawrócili i abym ich nie uzdrowił. Czy znajomość prostego Syna cieśli, który bawił się z nimi jako dziecko, następnie żył zwyczajnie przez wiele lat pracując i uczęszczając na nabożeństwa w synagodze, czy ta Moja prostota była przyczyną ich wewnętrznej zatwardziałości? Potrzeba, Moja A.., światła, które wlewa się do twego umysłu stopniowo, także przez udział w Moim cierpieniu. Zatem, Ja wychodzę z domu w Nazarecie, na pustynię, gdzie jestem kuszony przez szatana, następnie przychodzę nad Jordan, gdzie namaszczony Duchem, posłany przez Ojca rozpoczynam zwykłą i niezwykłą działalność w cieniu Krzyża, w świadomości nadchodzącej Mojej Godziny. Ja przyszedłem na tą właśnie Godzinę. Jeżeli Moi najbliżsi, Apostołowie nawet, kiedy łamię dla nich Chleb i ustanawiam Mą Najświętszą Ofiarę, nadal mają swe oczy niejako na uwięzi, czy mogę żądać wiary od mieszkańców Nazaretu?
	Moja A.., jednak Ja Jestem Światłością świata i rozpraszam ciemności grzechu przez Moje przychodzenie do was niezależnie od miejsca, czasu czy innych czynników. Jestem cały Bogiem i Człowiekiem. Nazaretańczycy patrzą na Mnie przez okulary tego, co ludzkie. Moi Apostołowie patrzą przez okulary przyszłego królestwa, które miałbym ustanowić dla was zaraz tutaj na ziemi. Cóż, teraz pytanie: przez jakie okulary wy spoglądacie na Mnie, kiedy przychodzę w Słowie Moim i w Eucharystii?
	Pytałem ciebie, najmilsza, jak to się dzieje, że w pokoju, w domu Moich braci jezuitów, który możemy nazwać Nazaretem, dlaczego tutaj wiesz, że jestem z tobą?
	Jaki jestem, drobinko, czy jestem Bogiem i Człowiekiem? Czy posiadasz przepustkę, by wejść do Mojego Serca?".
	Jezu, a to trzeba mieć jakąś przepustkę? Dobre. Znów żartujesz sobie?
	,,Drobinko, czy nie powiedziałem tobie, że jeśli uwierzysz, ujrzysz chwałę Bożą?".
	Mnie powiedziałeś? Chyba raczej Marcie siostrze Łazarza, którego wskrzesiłeś.
	,,Gratuluję dobrej pamięci, Moja A.., ale Ja mówię do ciebie".
	Jezu, wierzę. Ciągle mnie zdumiewasz. Czy mogę napisać sto razy wyraz: ,,zdziwienie"? To najlepiej wyrazi to, czego doświadczam.
	,,Nie, mała Moja, Ja nie liczę tego, co daję Moim braciom kapłanom, ty zaś pozostajesz jedynie słabym narzędziem. Zdziwienie jak i inne uczucia zamkniemy w naszym skarbcu, gdzie nie wszyscy mają swój dostęp. We Mnie wszelkie skarby mądrości i wiedzy są ukryte. Patrzcie na Moje Serce przez okulary wiary, a będziecie szczęśliwi. Moja drobinko, pójdź za Mną. Bardzo cię kocham".
	Dziękuję Ci, Jezu. Też Cię kocham.
	***
	Jezu, czy podoba się Tobie, że kiedy dyktujesz, to zapisuję wszystko w telefonie zamiast na przykład w zeszycie?
	,,Najmilsza, papier wszystko przyjmie, tak samo i notatnik w telefonie, a podoba mi się posłuszeństwo temu, którego postawiłem na twojej drodze życia. Widzisz, sam problem korzystania z telefonu, który jako urządzenie wiąże się z jakąś słabą formą nawiązywania relacji międzyludzkich, wy znów czynicie z niego bożka, kiedy to zaczynacie podporządkowywać temu urządzeniu wszystkie czynności ze swego codziennego życia. Tutaj, najmilsza, błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi i tak bardzo uparcie trzyma się Mego Słowa, że wszystko inne uznaje za śmieci i najważniejszą wartością jest dla niego spotkanie ze Mną".
	Jezu, ale mówisz o tym dość często.
	,,Tymczasem przynależność do Mnie, będzie tajemniczym korytarzem wiodącym z Nazaretu, w którym zostałem odrzucony, do Nazaretu, gdzie Słowo stało się Ciałem. Wiedz, najmilsza, że oświetlam dla ciebie i dla Moich kapłanów, ten korytarz podziemny i niedostępny dla miłośników doznań zmysłowych. To, co się narodziło z ciała, jest ciałem, a co narodziło się z Ducha jest duchem. Mówiłem Nikodemowi, że trzeba się wam powtórnie narodzić. Moja błogosławiona Matka, w ciszy prostego Nazaretańskiego domu, otwiera Serce na Moje Słowo i zostaje uznana za gotową, aby stać się Moim mieszkaniem, najmilsza, Moim Nazaretem. Tak, nie bój się płakać, wszak zbiorę każdą twoją łzę i zaniosę ją Ojcu światłości. Spójrz, jestem przyjęty i miłowany, choć rodzę się w najbiedniejszym miejscu na świecie. Kiedy wrócę ponownie do tamtego Nazaretu, zastanę nową i smutną sytuację. Ból nieprzyjęcia, dojmujące poczucie chłodu, Moja drobinko, tak inne od ciepła Mej Niepokalanej Matki. Oto rozgorzała walka na niebie, starodawny smok, strącony na ziemię, chciałby zniszczyć Niewiastę, lecz Ona jest Zwyciężczynią i to Ona miażdży głowę węża. Największym wrogiem, który zagraża teraz Kościołowi a tu i Moim kapłanom jest obojętność i bylejakość życia, kiedy demon południa atakuje ze zdwojoną siłą, a Moi bracia kapłani, nie umieją dostrzec Mnie i Mojej Obecności. ,,Kto wystąpi w Mej obronie przeciw niegodziwcom i kto Mnie od złoczyńców zasłoni?".
	Wiedz, najmilsza, że nieco mniejsza bitwa rozgrywa się bezustannie w każdej duszy, umiłowanej i obmytej w Mojej Najdroższej Krwi. Kiedy osłabnie w was gorliwość w Mojej służbie, nie szukacie już Mojej Obecności i tym bardziej nie dostrzegacie Jej w drugim człowieku zwłaszcza tym najbliższym. To takie powolne odchodzenie z Nazaretu Słowa do tamtej synagogi, gdzie Ja Jestem, ale was już powoli nie ma ze Mną. Oznacza to, Moja drobinko najdroższa, pewien rodzaj rozdarcia między pełnieniem woli Ojca, a poszukiwaniem swojej własnej, między posłuszeństwem Maryi, a grzechem Ewy, a zatem to samo pole walki, na którym znalazł się Dawid. Czemu jego serce zadrżało? Patrz, tak samo stało się z Herodem, który przez wzgląd na nierozważną przysięgę i biesiadników, wydał rozkaz ścięcia głowy Jana Chrzciciela. Podobnie uczynił ten młodzieniec, który usłyszał, że trzeba sprzedać wszystko by pójść za Mną, owszem jego serce zadrżało, lecz miał zbyt wiele posiadłości, dlatego został w synagodze beze Mnie. Potem, Moja drobinko, polecam Apostołom, żeby ich serce się nie trwożyło, ani nie lękało, a mówię o niebezpieczeństwie braku miłości, gdyż ten brak owocuje lękiem. Kto się lęka, nie wydoskonalił się w miłości. Dawid zgrzeszył lękiem i jego serce drży, lecz Moja Mama w Nazarecie również usłyszy od Archanioła: ,,Nie bój się, Maryjo!". Jednak w Niej nie ma miejsca dla grzechu, stąd też samo uczucie lęku przemija wraz z miłością, jaką rozlewa w Niepokalanej Duch Święty. Maryja powie: ,,Wielbi dusza Moja, Pana!", zaś nasz bohater Dawid będzie żebrał o Boże Miłosierdzie i wpadnie w Moje ramiona, co wszakże będzie złączone z cierpieniem, lecz ostatecznie wyprowadzę go na wolność. Moja A.., w tym tajemniczym przejściu między korytarzem posłuszeństwa Maryi i odrzuceniem w synagodze, w Nazarecie znajduje się pewien punkt wspólny, jak sądzisz, jaki?".
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